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Wiadomości zagraniczne. 


WiADOMOŚCI z POCZTY WCZORAJSZEJ. 


— Warszawa 3 Kwietnia. — 


Plac Krasińskich wczoraj jeszcze był oe 
zywiony mnóstwem bawiących się i przypa- 
trujących wesolym grupom. Nagrodę z dru- 
giegu słupa zdjął bez żadnej pomocy Fran- 
ciszek Skrzeczkowski mularczyk, lat 14 ma- 
jący, zamieszkały przy ulicy Dzielnej, Oko- 
ło wieczoru chlód za nadto dotkliwy, zmusił 
spacernjących schronić się z pod największe» 
go dachu na świecie, z pod gołego nieba, 
pod mniejsze dachy swoich ciepłych miesz- 
kuń i przypomniał, że choć wiosna już jest 
w kalendarzu, jednakże jeszcze jej nie ma 
na ulicy, 


Karol Lipiński teraz w Moskwie dował 
koncerty; między opisami zadowolenia z ja» 
kiem był przyjęty, jest nastepujące: Kiedy 
przyszło do gndanie w drugiej części con- 
cerlo militare zdawało się Że boleść całego 
ludu rozdziera duszę; zdawało się że krzyk 
zrozpaczonej rodziny wyrywa się z pod smy- 
ka. Bylo ta zburzenie Babilonu, Niniwy, 
Festyna Baltazara, Potop, wszystkie obrazy 
Martina! Dziwna potęga tego sinyczka, wy: 
wodziła nejświetniejsze karty z hiątoryi świa- 


ta; klęski i zniszczenie, radość i krzyk wy» 
dzierający się z łona zrozpaczonćj matki. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 


— Paryż 22 Marca. — 

Journal des Debats względem nieżywo 
narodzonego gabinetu tak mówi między in- 
nemi. Nie czyniemy panu Thiers Żadnega 
zarzutu w tym względzie, że rozwiązał gae 
binet żądając poszczególłowego, wyjaśnienia 
punktów przyszłej polityki. Przez pośrednie 
ctwo pana Thiers stało się teraz to, co bez 
niego byłoby się stało w kilka miesięcy i ga- 
binet lewego środka pierwej nim się naro» 
dził przebył już wszystkie położenia jakie 
byłby w ciągu swego życia przebywał. Mógł 
on narodzić się, ale żyć nie mógl; bo cho- 
ciaż powołany z łona jednego stronnictwa, 
pod Żadnym względem nie miał jedoości, 
Może on z pokrewnienym być z lewą stro- 
ną i środkiem, ale zbywało mu na powino- 
wactwie z samym sobą. W ministerstwie 
lewego środka dwa rozróżnienia dały się 
najwyrazniej dostrzegać, dawny środek i no- 
wy; pierwszy reprezentowany przez pana Du- 
pin drugi przez pana Thiers. Pomiędzy te- 
mi dwoma stronami jedność była niepodo- 
bieństwem, skoro tylko przyszlo do roztrzą- 


gania polityki mającej być na przyszłość zae 
chowaną. Połączenie pana Thiers i Dupin 
spowodowałoby w krótce zupełne rozerwa- 
nie. Lepiej się stało że p. Thiers odrazu 
do tego przystąpił. Dla tego nie ma wcale 
powodu dziwienia się rozwiązaniu gabinetu 
lewego środka. Ten wypadek można było 
na pewno przewidzieć, z tą tylko różnicą, 
Że teraz a nie za kilka miesięcy przyszedł 
do skutku. Powodem tak prędkiego rozwią- 
zania, stało się żądanie pana Thiers roz- 
trząsania po szczególe programu ułożonego 
w bardzo ogółowych wyrazach, czyli inaczej 
pytanie wprost; jak właściwie rząd postępo= 
wać zamyśla.» 

Piszą z St. Pierre na wyspie Martynice, pod 
dniem 5 lutego: »Szkody jakie i nasze mia- 
sto przez trzęsienie ziemi poniosło nie są 
tak małe jak się z początku zdawało, Oko- 
ło 150 domów tak jest uszkodzonych, że 
zupełnie będą musiały być rozebranemi. Gdyby 
trzęsienie kilka tylko sekund dłużej potrwa- 
ło, miasto nasze miałoby ten sam los co Fort 
Royal. Jenerał Bernard nie został przywa- 
lony gruzami swego domu jak to jeden dzien: 
nik doniósł, owszem, jest zupelnie zdrów 
i w czerwcu ma zamiar wrocić do Francyi. 
Sian zdrowia kolonii jest zaspakajejący i 
wszędzie panuje spokojność. 


— Amszterdam 23 Marca. — 

Ponieważ już w pierwszych dniach tego 
tygodnia można było prawie na pewno prze- 
widywać, jaki będzie ostateczny wypadek roz- 
praw wizbie reprezentantów w Belgii; przee 
to kursa rozmaitych papierów rządowych hol- 
lenderskich przy znacznym pokupie poszły 
dość gpiesznie w górę, tak, Że wrażenie, ja- 
kie wiadomość o sianowczem przyjęciu pro. 
jektu do prawa względem podpisania trakta. 
tu uczyniła na tutejszym targu papierów, zu: 
pelnie było nieznaczne, bezwątpienia byłoby 
ono silniejszem, gdyby szczególny w tej po- 
rze brak pieniędsy, nie. wsirzymywał wielu 
spekulantów od wszelkich przedsięwzięć, a 
przytem tiudności zachodzące w ułożeniu ga- 
binetu francuzkiego, mniej wyrachowanych 
kapitalistów zastraszają. Stąd wyjaśnia się 
dla czego w ostatnich dniach kursa zniżyły 
się nieco. 


— Bruxella 19 Marca. — 

Wczoraj senat był zgromadzony, dla przy- 
jęcia sprawozdania komisszji w przedmiocie 
traktatu pokoju. Hrabia von Hane odczytał 
raport 3 wnioskiem przyjęcia traktatu. Senst 
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postanowił iżby to sprawozdanie zostało po- 
dane do druku, i dalsze w tym przedmiocie 
rozprawy na jutro zostały odłożone. Z sames 
go sprawozdania okazuje się, że komissyą 
nie broni wprawdzie traktatu z dnia 23 stye 
cznia, ale uważa przyjęcie tego za konie- 
czność. Obszernym szczegółowym rozbiorem 
nie zajmowała się kommissya, ponieważ nie 
mogło być nawet mowy ojakichkolwiek zmia» 
nach, Belgija musi przyjąć albo odrzucić 
traktat. Kwestya względem niadostateczności, 
(inkompetencyi) terazniejszych izb do przy- 
jęcia w mowie będącego prawa, nie była 
wcale roztrząsaną przez senat, ponieważ już 
została stanowczo przez izbę reprezentantów 
rozstrzygniętą.. IKomissya mówi następnie, 
że wszelkie środki oporu, o których w ine 
nem miejscu była mowa, okazaly się jako 
niedostateczne; dla tego w tym względzie nie 
można sluchać ani swego patryotyzmu anio» 
sobistych widoków. Przez opór bLezskutecz- 
ny, łos Limburczyków i Luxemburczyków 
więcejby jeszcze mógł być narażonym, i po- 
nieważ trzeba już koniecznie rozłączyć się z 
niemi, wypada przedewszystkiem starać się 
przynajmniej o to, Żeby pod nowym rządem 
mogli znaleść wszelkie ile to być może za- 
pewnienia moralućj i materyalnej pomyślno- 
ści. Senat ma powinność szczególną obja» 
wienia tego Życzenia, jakkolwiek zaspakaja- 
jącemi zdawać się mogą zapewnienia w tym 
względzie ministra spraw zagranicznych, Ko- 
missya przyjęła to sprawozdanie większością 
czterech glosów przeciw jednemu; pan Bau- 
thier z Limburga był przeciwny przyjęcia. 

Pan Gendebien nietylko jako członek izby 
reprezentantów, ale nadto jako członek, tu- 
tejszej rady gminnėj i reprezentant stanu ad- 
wokatów, podał swoję dymissyę. 

Journal des Flandres na znak żałoby z po. 
wodu przyjęcia traktatu pokoju, wyszedł z 
brzegiem czarnym. Wydawany w Namur 
dziennik L’ Enclume, który na wzór Belge 
gorliwie perorował przeciw pokojowi, z koń» 
cem bieżącego miesiąca przestaje wychodzić. 

„Na giełdzie maszej panuje ciągle znako- 
mity ruch, kredyt i chęć kupna. Przesilenie 
ministeryalne w Paryża nie zdaje się wywie= 
rać żadnego wpływu i nie obudza bynajmniej 
niespokojności, ponieważ wszyscy powsze- 
chvie są przekonani, Że jakikolwiek będzie 
rezultat tego, przesilenia, w sprawie belgij- 
skićj nie zajdzie przez to żadna zmiana. 

— Madryt 14 Marca. -— 

Słychać, ża bank St. Fernando ma zafore 

szusować rządowi 10 milionów realów, „z 


3 


których 4 miliony natychmiast, 3 miliony w 
kwietniu a 3 ostatnie w maju mają być wy- 
płacone. Bank otrzymnje za to rewersa na 
nadzwyczajny podatek wojenny do wysokości 
13 milionów. (Pyłanie klo bedzie ścigał ten 
podatek wojenny jeżeli też przypadkiem nie 
karlesci. 

Don Calderon, dotychczasowy poseł hi. 
szpański w Washington, został mianowany 
posłem w Mexyku, a na jego miejsce Don 
Pedro Alcantara Agrais udaje się do Stanów 
Zjednoczonych. 

Oczeknją tu dwóch adjutantów xięcia Lu- 
dwika Bonaparte, którzy przybyli z Londy- 
nu do GibraMaru. Względem celu ich po- 
dróży nic jeszcze nie slychać. (Najpodobniej 
że nieprzyjadą). A 

Piszą z Malaga pod dniem 8 marca Ze 
dniem pierwćj wypłynęły ztamtąd wojenne 
brygi «Izabella» «Christina» i Souverain» z 
250 Żołoierzami, dla wydarcia z rąk karli- 
stów twierdzy Melilla. 

— e O) Cm 


Rozmaitości. 


— Pewien terminator slusarski w Hambur- 
gu, miał sen okropny, zdawało mu się w ma. 
rzeniu iż mu poderznięto gardło na drodze 
do Bergedorf, małego miasteczka o trzy go» 
dziny drogi odłegłego od Hamburga. Z rana 
opowiada swój sen majstrowi. a ten odpowia- 
da nie bez zadziwienia: »Wistocie to jest 
sen okropny, i tem dziwniejszy że dziś wła- 
Śnie musisz iść de Bergedoif, zanieść pienią: 
dze które winienem tamtejszemu kupcowi 
Żelaza. Chłopiec z płaczem prosi majstra 
aby go uwolnił ud tego zlecenia, ule napró- 
Żno, musi udać się w nieszczęśliwą drogę, 
W połowie już drogi, w wiosce Ballwałder 
napada go nieopisana trwoga, tak, iż niemo- 
gąc jej przezwyciężyć, udaje się do znajo- 
mego wójta tej wioski, prosząc go aby mu 
dał przewodnika któryby go przynajmniej 
przeprowadził przez kawał lasu, przez który 
Wypadało mu przechodzić. Wójt daje mu 
Swego parobka, który przeprowadziwszy go 
przez las wraca do domu., Jednakże chło» 
piec ów zamiast pójść dalej, wraca za paro, 
bkiem do Baliwałder, i prosi raz jeszcze woj- 
ta, eby kazał parobkowi zaprowadzić go aż 
do samego Bergedorf, oświadczając ża niesie 
dość znaczną ilość pieniędzy, że miał okro* 
Pny sen, i Że się -obdwia. Zacny wójt przy» 
chyla się do jego prośby i raz jeszcze daje 


mu za przewodnika zwego parobka. Nazne 
jutrz przyniesiono zwłoki zamordowanego 
chłopca z poderzniętem gardłem, którego 
znaleziono w lesie na drodze do Bergedorf, 
Obok niego leżał nóż którym zapewnie wye 
konane zostało morderstwo. Przerażony wojt 
poznaje w zamordowanym nieszczęśliwego 


4 . Lg 1 . r . . 
„Slusarczyka, i razem nóż, który dniein piere 


wej dał swemu parobkowi do obcinania w 
ogrodzie uschłych gałązek, Kiedy pokazano 
owemu parobkowi trupa i nóż, przyznał zię 
natychmiast do swej zbrodni, i oświadczył, 
że dopiero w tedy powziął myśł zabicia tego 
chłopca, kiedy dowiedział się że on ma przy 
sobie pieniądze. 


Głowa niedzwiedzta. 

W królewskiem kollegium w Oxforcie do 
dnia dzisiejszego istnieje osobliwy uroczysty 
obrzęd. W pierwsze święto Bożego naros 
dzenia,- wystawiają na widok publiczny, za» 
tkniętą na wysokiej żerdzi, głowę niedźwie» 
dzią uwieńczoną laurami; następnie śpiewae 
jąc jakieś starożytne ballady, noszą ją w u- 
roczystćj processji po całem mieście, a miesze 
kańcy przy radosnych okrzykach, śpiewach 
i tańcach otaczają idących. Między ludem, 
następujące krąży podanie o początku tego 
obrzędu. Pownego ‘razu jeden z członków 
kollegium królewskiego, przechadzał aię w 
lesie Sotowerskim, pilnie czytając Arystote- 
lesa; w tem nagle spotyka niedźwiedzia, kró- 
ry wstał na zadnie łapy i zwoloa zaczął się 
do niego zbliżać, podniosłszy prawą łapę w 
górę dla pomacania mądrój jego czaszki, 
Można sobie wyobrazić , że nie najprzyjem- 
niejszem musiało być to spotkanie się z niedź- 
wiedziem; jednak nasz uczony, mówią, że 
się têm nie zmieszał, lecz z zimną krwią o- 
czekiwał na zbliżającego się, i gdy już tyl- 
ko mała dzieliła ich odleglość wsunął mu 
w otwartą paszczę Arystotelesa, mówiąc: 
«Oto masz! tem się udawisz,bo jest po 
grecku!» Naturalnie romantyczny Żołądek 
niedźwiedzia, niemógł znieść tej klassycz- 
nćj strywy, i w krótce zdechł. Pawmiątkę 
tego sławnego  zwycięztwa  klassycyzmu 
nad romantyzmem, po dziś dzień, uroczyście 
obchodzą w kollegium królewskiem Oxfor= 
ckiem. 


Podróżowanie w Afryce. 
— «Journal des ósirr Lloyd,» który zawsze 
najświeższe i najbardziej zajmujące donosi 
wiadomości z wschodu, w drugim numerze 
b. r. obejmuje następujące doniesienie z Ale- 


xandryi pod dniem 16 grudnia 1838 r.: Od 
wszystkich stron zbierają się tu teraz cudzo» 
ziemcy: częścią przybywają oni od morza 
czerwonego częścią z Europy. Z pięciu 
stacyjj, które Anglicy kazali zbudować, 
między Suez i Cairo dwie już są gotowe, 
Wkrótce będzie można podróżować po pusty- 
ni z wszelkiemi europejskiemi wygodami, 
Skoro droga zostanie już ukończoną i urzą- 
dzoną, ogromna podróż z Bombaj do Triestu, 
stanie się przyjemną przejażdżka, którą wie- 
lu odbywać będzie dla rozrywki. W bierząe 
cym roku, 800 Earopejczyków odbywało po- 
dróż po pustyni, i prawdopodobnie liczba ta 
potroi się przynajmniej w następującym roku. 
Wkrótce angielski pocztowy powoz, rozpo- 
cznie tam regularne objażdzki. Kilka lat 
jeszcze, a ujrzemy onińibusy i parowe wozy 
ażywiające pustynie, 


—- Pan Cieeri sławny malarz dekoracyi w 
Paryżu, wynalazł sposób aby farby w kamie- 
nie wsiąkały, przez co utworzy się nowy 
system ozdabiania tak wewnątrz jako też ze. 
wnątrz. Umié malować wszelkie przedmioty 
na wszęlkiego gatunku kamieniach, umić koe 


| E 
Doniesienia Urzędowe. ' 


Nro 1561. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodlegiego « scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Ukręgu. 


Podaje do powszechnej wiadomości, że z 
mocy uchwaly Senatu Rządzącego z dnia 11 
b. m. i r. Nro 1274 odbędzie się w biórach 
Wydziału na doiu 16 kwietnia r. b, w go- 
dzinach przedpołudniowych publiczna in mè- 
nus licytacja na wypuszczenie w entrepryzę 
budowy mostu murowanego sklepionego w 
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pijować naturę przez naśladowanie marmuru, 
albo dać wolny bieg swojćj wyobraźni, albo 
przenieść na kamienie najsławniejsze dziełą 
najcelniejszych malarzy. Mur nagi, kolumna, 
gzymsy, mogą być zamienione w marmur al. 
bo przyozdobione w najpiękniejsze malowidła. 
Farba w kamień wnika, ale niepokrywa go 
cienką warstwą jak przy malowaniu zwyczaje 
nemi, ulegającem zniszczeniu przez czas izle 
pory; według sposobu pana Ciceri, powierze 
chnia zostaie wyglodzoną i wypolerowaną jak 
marmur, tak iż kamień nabywa blasku i pół 
przeźroczystości rzadko natrafiane w kamie. 
niach naturalnych, Marmur pewno spadnie 
w cenie gdy sposób malowania pana Ciceri 
będzie upowszechniony; mianowicie jest zda- 
tny do zewnętrznej ozdoby domów. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 4 do dnia 5 Kwietnia. 

Majewski Jan, i Karol, ob. Lęcki Tadeusz, Ran- 
delow Adolf, z Polski; -- Sliwinski Adolf, guber. 
Fon. z Lwowa; — Tęgohorski radca stan. z Wie- 
dnia, 

Wyujechuli z Krakowa. 

Różycki Erazm, ob. do Polski; — Randełów Adolf, 

do Kamienia podolskiegę.] 


trakcie austryacko prusko-sziąskim za karcz- 
mą Brzegowa zwaną sytuowanego. Cena do 
pierwszego wywolania złp. 2,114 gr. 7 usta. 
nawie się; chęć licytowania mający złoży na 
vadium Vy część pomienionej kwoty w ilo- 
ści złp. 210. O innych warunkach w bió- 
rach Wydziału wiadomość powziętą być 
może, 
Kraków dnia 27 marca 1839.! 


Senator Prezydujący 
|. SoBoLEWsKI. 


Referendarz Le Wolff. 


Doniesienia prywatne. 


Podpisany ma chonor zawiadomić Prze- 
świetną publiczność, iż mieszkanie swoje z 
Rynkn Głównego przeniósł pod N. 541 przy 
ulicy Floryanskiej. NSprowadziwszy przy tem 
z Wiednia znaczny zapas ubiorów nięzkich 
gotowych w najświeższym guście, poleca się 


z temiż, jak równie z wszelkiemi obstalun- 
kami. Teodor Baranowski. (Ir.) 

Poirzebny jest do handlu mlodzieniec około 
14 lat mający, dobrych obyczajów, pravtem 
umiejący czytać, pisać i rachować, Bliższa 
wiadomość w Redakcyi Gazety Krakowskiej. 


W Poniedziałek z powodu uroczystego święta Gazet. Krak. nie wyjdzie. 


